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Dla mo­ich Sy­no­wych, Mag­dy i Anet­ki –

bar­dzo się cie­szę, że oprócz dwóch sy­nów
mam jesz­cze dwie cór­ki.










PRO­LOG

 

Drzwi otwo­rzył kil­ku­let­ni ciem­no­wło­sy chło­piec. Olga Ko­stec­ka i to­wa­rzy­szą­cy jej męż­czy­zna we­szli do środ­ka.

– Tata ka­zał mi otwo­rzyć, bo te­raz jest za­ję­ty, bo musi zmie­nić pie­lu­chę Mi­ru­ni, bo zro­bi­ła kupę – po­wie­dział ma­lec. – A Nela mu po­ma­ga.

Olga uśmiech­nę­ła się do nie­go.

– A gdzie jest two­ja mama, Ada­siu?

– Po­szła do skle­pu, żeby tata zno­wu nie na­ku­po­wał ja­kichś pier­dół.

– To pier­do­ły się ku­pu­je?

– Star­sza bab­cia mówi, że tata ku­pu­je pier­do­ły za­miast po­trzeb­ne rze­czy – od­parł chłop­czyk. – Mam was za­pro­wa­dzić do ga­bi­ne­tu taty.

Olga wraz z to­wa­rzy­szą­cym jej męż­czy­zną ru­szy­li za chłop­cem. 

– Czy tra­fi­li­śmy pod do­bry ad­res? – za­py­tał szep­tem Olgę męż­czy­zna. – De­tek­tyw zmie­nia­ją­cy pie­lu­chy?

– Rę­czę za pro­fe­sjo­na­lizm Mir­ka – od­par­ła rów­nie ci­cho.

Usie­dli w fo­te­lach, a chłop­czyk za biur­kiem. W tym mo­men­cie do po­ko­ju wszedł przy­stoj­ny wy­so­ki trzy­dzie­sto­kil­ku­la­tek z ciem­ny­mi buj­ny­mi wło­sa­mi i rów­nie buj­ną bro­dą.

– Wi­tam, cio­ciu. – Po­ca­ło­wał ko­bie­tę w po­li­czek, a do męż­czy­zny wy­cią­gnął rękę na po­wi­ta­nie. – Mi­rek Fi­ler. 

Nie był spo­krew­nio­ny z ko­bie­tą, ko­le­żan­ką jego mat­ki, ale zwy­czaj z cza­sów dzie­ciń­stwa ty­tu­ło­wa­nia jej w ten spo­sób po­zo­stał do dziś. 

– Prze­pra­szam, że mu­sie­li­ście cze­kać, ale moja młod­sza cór­ka nie ma wy­czu­cia i za­wsze spra­wia mi nie­mi­łą nie­spo­dzian­kę, gdy żony nie ma w domu. A ty zmy­kaj, smy­ku – zwró­cił się do syna. – Ile razy ci mó­wi­łem, że nie wol­no ci sia­dać za biur­kiem?

– Ta­tu­siu, po­wie­dzia­łeś, że mam cię za­stę­po­wać.

– Do­brze, już do­brze – Mi­rek Fi­ler mach­nął ręką. – Idź po­ma­gać Neli, bez cie­bie nie da so­bie rady.

Chłop­czyk wes­tchnął i z ocią­ga­niem ru­szył ku drzwiom.

– Trud­no. Mus to mus – po­wie­dział i od­wró­cił się do ojca. – Ale kupy już nie ma w pam­per­sie? Bo nie będę sprzą­tał po tej smar­ku­li.

– Nie ma. Pa­mię­taj, że po to­bie też ktoś sprzą­tał. A tak w ogó­le, to kie­dy po niej sprzą­ta­łeś? – od­parł Fi­ler.

– Dwa razy za­no­si­łem do ko­sza jej pie­lu­chę z si­ka­mi. Ale pie­lu­chy z kupą ni­g­dy nie we­zmę do rąk.

– Idź wresz­cie – mruk­nął Mi­rek, po czym zwró­cił się do go­ści: – Słu­cham, cio­ciu, co was do mnie spro­wa­dza? 

– Mir­ku, wiem, że za­wie­si­łeś już agen­cję de­tek­ty­wi­stycz­ną i pro­wa­dzisz te­raz dom star­ców, ale po­trze­bu­je­my do­bre­go de­tek­ty­wa. 

– Mu­szę zna­leźć czło­wie­ka, któ­ry usi­ło­wał za­bić mo­je­go syna – włą­czył się do roz­mo­wy męż­czy­zna. 

– Hmm, czyż od tego nie jest po­li­cja?

– Po­li­cja?! – par­sk­nął gniew­nie gość. – Oni mają nas w du­pie. Ośle­pio­no mo­je­go syna, po­da­jąc mu al­ko­hol me­ty­lo­wy, ale dla po­li­cji to zni­ko­ma szko­dli­wość spo­łecz­na. – Męż­czy­zna za­ci­snął zęby. – To moje je­dy­ne dziec­ko – po­wie­dział z tru­dem. – Na­wet pan się nie do­my­śla, jak strasz­ne dla ojca jest pa­trzeć na cier­pie­nie wła­sne­go dziec­ka. Czy pan zda­je so­bie spra­wę, co ozna­cza dla mło­de­go męż­czy­zny zo­stać ślep­cem?! On nie skoń­czył na­wet trzy­dzie­stu lat. Miał przed sobą całe ży­cie! A ja­kiś drań mu to ode­brał. 

Fi­ler od­chrząk­nął w pięść. 

– W ta­kim ra­zie pro­szę mi opo­wie­dzieć wszyst­ko od po­cząt­ku. W jaki spo­sób do­szło do tego, że pań­ski syn stał się nie­wi­do­my? 







 

 

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA 










Roz­dział 1

Ka­ro­li­na

Nie wiem, kie­dy za­czę­łam nie­na­wi­dzić mo­jej sio­stry. Może już od dnia jej na­ro­dzin?

Przez trzy lata by­łam je­dy­nacz­ką i bar­dzo mi to pa­so­wa­ło. Nie pa­mię­tam wie­le z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, je­dy­nie to, że nie po­zwa­la­no mi się ba­wić jej za­baw­ka­mi. Jej grze­chot­ka­mi, po­zy­tyw­ką i smocz­kiem. By­łam tym obu­rzo­na. Jak to nie wol­no?! Do­tąd mia­łam mo­no­pol na wszyst­kie za­baw­ki, ja­kie po­ja­wia­ły się w na­szym domu, na­wet te, któ­re na­le­ża­ły do in­nych dzie­ci. Ciot­ki wo­la­ły od­dać mi sa­mo­cho­dzik lub lal­kę na­le­żą­ce do ich po­ciech i ku­pić im nowe, niż słu­chać mo­ich za­bor­czych wrza­sków. Na pro­te­sty swo­ich dzie­cia­ków od­po­wia­da­ły za­wsze tak samo: „Ko­cha­nie, ustąp Ka­ro­lin­ce, ona jest młod­sza od cie­bie”. Nie­ba­wem cio­cie szyb­ko zmą­drza­ły i gdy za­mie­rza­ły nas od­wie­dzić, nie po­zwa­la­ły swo­im dzie­ciom przy­no­sić ze sobą żad­nych za­ba­wek. 

Aż tu na­gle w na­szym domu po­ja­wił się ktoś młod­szy ode mnie. Te­raz ja sły­sza­łam: „Ka­ro­lin­ko, ustąp sio­strzycz­ce, ona jest taka mała”. Była nie tyl­ko mała, lecz tak­że cho­ro­wi­ta. Pierw­szy an­ty­bio­tyk za­apli­ko­wa­no jej w czter­na­stej do­bie ży­cia. Ro­dzi­ce ob­cho­dzi­li się z nią jak z jaj­kiem. Z ja­jem Fa­ber­gé! Czymś naj­cen­niej­szym na świe­cie. Trzę­śli się nad nią, po­dzi­wia­li ją i chwa­li­li. Jaka to ład­na, miła i mą­dra. Mnie na­to­miast trak­to­wa­no jak nie­zbyt uda­ny za­kup, na­by­ty po prze­ce­nie. 

Może nie by­łam tak mą­dra ani tak miła jak sio­stra, ale na pew­no nie by­łam od niej brzyd­sza. Na dys­ko­te­kach i za­ba­wach to ja pierw­sza rzu­ca­łam się chło­pa­kom w oczy. To za mną oglą­da­li się na uli­cy, nie za nią. Dla­te­go nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go to ona bar­dziej ode mnie się wszyst­kim po­do­ba­ła. Wy­star­czy­ło, że po­wie­dzia­ła kil­ka słów, że się kre­tyń­sko uśmiech­nę­ła, i od razu na nią prze­no­szo­no uwa­gę. Tak było na wszel­kich im­pre­zach, na któ­re bra­łam ją – na proś­bę ro­dzi­ców – ze sobą. Kie­dy ma się osiem­na­ście lat, młod­sza o trzy lata sio­stra jest jak ba­last, smar­ku­la, któ­rą trze­ba się opie­ko­wać. Dla­te­go bar­dzo mnie dzi­wi­ło i zło­ści­ło, że chłop­cy uwa­ża­ją ina­czej. Cho­ciaż spe­cjal­nie pod­kre­śla­łam jej wiek, wca­le im to nie prze­szka­dza­ło i pro­si­li ją do tań­ca. Zo­rien­to­waw­szy się, że ta gów­nia­ra sta­je się dla mnie kon­ku­ren­cją, prze­sta­łam za­bie­rać ją ze sobą.

Nie­ste­ty pew­ne­go dnia o tym za­po­mnia­łam i... znisz­czy­ło mi to ży­cie. Wte­dy, w kla­sie ma­tu­ral­nej, tak wła­śnie uwa­ża­łam.

Moją pierw­szą i naj­więk­sza mi­ło­ścią był Ma­te­usz Szulc. Za­ko­cha­łam się w nim od pierw­sze­go wej­rze­nia, gdy wpa­dłam na nie­go przy wej­ściu do szko­ły. Był pierw­szy wrze­śnia i po raz pierw­szy jako li­ce­alist­ka prze­kro­czy­łam próg Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce­go nr VIII, po­pu­lar­nie zwa­ne­go „ósem­ką”. Na uro­czy­ste roz­po­czę­cie roku szkol­ne­go przy­by­łam sama, bo tata pra­co­wał w An­glii, a mama ster­cza­ła w przy­chod­ni z Adą, cze­ka­jąc na le­ka­rza. Nie prze­szka­dza­ło mi, że nikt mi nie to­wa­rzy­szył; mia­łam prze­cież skoń­czo­ne szes­na­ście lat, a z na­tu­ry by­łam re­zo­lut­ną i za­rad­ną dziew­czy­ną – w prze­ci­wień­stwie do mo­jej mniej za­rad­nej sio­strzycz­ki. Wte­dy jed­nak czu­łam się tro­chę onie­śmie­lo­na nową szko­łą. Ni­ko­go tu nie zna­łam i do­dat­ko­wo spóź­ni­łam się pięt­na­ście mi­nut, bo au­to­bus nie do­je­chał na czas.

– Nie­do­brze. Spóź­ni­li­śmy się na apel – po­wie­dzia­łam za­nie­po­ko­jo­na do wy­so­kie­go chło­pa­ka.

– I co z tego? Prze­cież nie wy­tar­ga­ją nas za uszy. Chło­sta w pol­skich szko­łach rów­nież jest za­bro­nio­na – za­uwa­żył. Spoj­rzał na mnie. – Ty też pierw­szo­kla­sist­ka?

– Tak.

– Któ­ra kla­sa?

– Pierw­sza D.

– To tak jak ja. 

– To co ro­bi­my? Idzie­my na apel czy na pierw­sze wa­ga­ry? – za­py­ta­łam.

Spoj­rzał na mnie i się uśmiech­nął.

– Wolę wa­ga­ry – od­po­wie­dział.

Po­szli­śmy na ry­nek. Była to moja naj­pięk­niej­sza in­au­gu­ra­cja roku szkol­ne­go. I naj­przy­stoj­niej­szy chło­pak, ja­kie­go po­zna­łam. Wy­so­ki, nie­bie­sko­oki, z ja­sną czu­pry­ną i twa­rzą opa­lo­ną na zło­ci­sty brąz. Przy­po­mi­nał mi mło­de­go Ro­ber­ta Red­for­da. Dow­cip­ny, in­te­li­gent­ny, uro­czy – ide­al­ny obiekt do za­ko­cha­nia. No i się za­ko­cha­łam. Po raz pierw­szy i chy­ba ostat­ni. Ni­g­dy póź­niej ża­den męż­czy­zna nie za­padł mi w pa­mięć i ser­ce jak tam­te­go dnia Ma­te­usz Szulc.

Nie­ste­ty na­stęp­ny dzień roz­wiał moje ro­man­tycz­ne ma­rze­nia. Wy­ma­rzo­ny chło­pak prze­stał mnie za­uwa­żać, bo jego kum­ple i kum­pel­ki, któ­rych znał jesz­cze z gim­na­zjum, wcią­gnę­li go w swo­je gro­no, a ja sta­łam się dla Ma­te­usza tyl­ko jed­ną z wie­lu dziew­czyn z kla­sy. Wkrót­ce się oka­za­ło, że wśród ko­le­ża­nek jest taka, któ­ra zaj­mo­wa­ła nie tyl­ko są­sied­nie miej­sce w ław­ce, lecz tak­że jego ser­ce. Z mo­jej pią­tej ław­ki przy drzwiach ob­ser­wo­wa­łam, jak w trze­ciej ław­ce pod oknem kwi­tła ich mi­łość, po­dob­nie jak szóst­ki w kla­so­wym dzien­ni­ku, bo obo­je na­le­że­li do szkol­nych pry­mu­sów. Obo­je rów­nież mie­li ta­kie same pla­ny na przy­szłość – sto­ma­to­lo­gię. Ro­dzi­ce Ma­te­usza już w ko­ły­sce wy­bra­li sy­no­wi za­wód. Dok­tor Wło­dzi­mierz Szulc był naj­lep­szym w Kra­ko­wie eks­per­tem od wy­ry­wa­nia zę­bów, a jego żona Flo­ra Szulc – naj­droż­szą or­to­dont­ką. On wy­ry­wał nie­po­trzeb­ne trzo­now­ce, żeby jego mał­żon­ka mo­gła pa­cjen­tom pro­sto­wać po­zo­sta­łe zdro­we. Szul­co­wie mie­li pro­spe­ru­ją­cą przy­chod­nię sto­ma­to­lo­gicz­ną, któ­ra po­trze­bo­wa­ła no­wych den­ty­stów. Dla­te­go los za­wo­do­wy Ma­te­usza był prze­są­dzo­ny – tak jak przy­szłość jego dziew­czy­ny. 

Przez dwa lata po­dzi­wia­łam pięk­ne­go Ma­te­usza i z wy­ją­cym z bólu oraz za­zdro­ści ser­cem zło­rze­czy­łam pa­skud­nej Mal­wi­nie. No­ca­mi mo­dli­łam się o cud, żeby ze sobą ze­rwa­li. Moje mo­dli­twy mu­sia­ły mieć spraw­czą moc, bo na po­cząt­ku trze­ciej kla­sy dro­gi Ma­te­usza i Mal­wi­ny nie­ocze­ki­wa­nie się ro­ze­szły. Na­dzie­ja za­pu­ka­ła w moje ser­ce obo­la­łe z mi­ło­ści. Może wresz­cie Ma­te­usz po­now­nie mnie za­uwa­ży?

Za­wsze za­li­cza­no mnie do gro­na naj­ład­niej­szych dziew­czyn – nie tyl­ko w kla­sie, lecz tak­że w szko­le. Nie by­łam ano­ni­mo­wa, wszy­scy w ósem­ce wie­dzie­li, któ­ra to Ka­ro­li­na Wy­soc­ka. Wy­róż­nia­łam się nie do­bry­mi oce­na­mi, ale nie­złą apa­ry­cją i tu­pe­tem. Nie ba­łam się na­uczy­cie­li, śmia­ło wal­czy­łam o swo­je pra­wa. Far­bo­wa­łam wło­sy, ma­lo­wa­łam oczy i pa­znok­cie, a moje spód­nicz­ki i bluz­ki za­wsze były przy­krót­kie. Po­do­ba­łam się chło­pa­kom, ale z żad­nym z nich nie uma­wia­łam się na rand­ki, bo moje my­śli były za­ję­te Ma­te­uszem. Póź­niej czę­sto za­sta­na­wia­łam się nad przy­czy­ną tej ob­se­sji na jego punk­cie. Czy rze­czy­wi­ście była to mi­łość? A może ją so­bie tyl­ko wmó­wi­łam? Może urze­kła mnie w nim jego nie­osią­gal­ność? To, że mnie igno­ro­wał?

Ma­te­usz po ze­rwa­niu z Mal­wi­ną za­czął spo­ty­kać się z in­ny­mi dziew­czy­na­mi, ale ja na­dal by­łam dla nie­go nie­wi­dzial­na. Tak było aż do osiem­nast­ki ko­le­gi z kla­sy, Dar­ka. Zor­ga­ni­zo­wał swo­je uro­dzi­ny na mia­stecz­ku stu­denc­kim, w klu­bie Za­ścia­nek. Przy­szła cała na­sza kla­sa, byli też inni zna­jo­mi ju­bi­la­ta. Po­ja­wił się rów­nież Ma­te­usz – sam. Chy­ba moja czar­na su­kien­ka o mi­kro­sko­pij­nych roz­mia­rach zro­bi­ła na nim wra­że­nie, bo po­pro­sił mnie do tań­ca. A po­tem zno­wu i zno­wu. Póź­niej usiadł obok mnie i za­ba­wiał roz­mo­wą. Na­dal by­li­śmy ucznia­mi, ale bar­ma­no­wi to nie prze­szka­dza­ło, żeby ser­wo­wać nam wód­kę. Pili wszy­scy oprócz Ma­te­usza, któ­ry przy­je­chał astrą ku­pio­ną mu przez ojca na osiem­nast­kę. Uro­dził się w stycz­niu, dla­te­go uro­dzi­ny ob­cho­dził już w dru­giej kla­sie. Nie­ste­ty nie mia­łam przy­jem­no­ści być na nie za­pro­szo­na, bo wte­dy w jego ży­ciu była jesz­cze Mal­wi­na. Te­raz do Za­ścian­ka przy­szła z ja­kimś nie­zna­jo­mym chło­pa­kiem. Przy­pusz­czam, że wła­śnie ten jej to­wa­rzysz spo­wo­do­wał, że Ma­te­usz na­gle się mną za­in­te­re­so­wał – praw­do­po­dob­nie chciał po­ka­zać Mal­wi­nie, że stać go na naj­ład­niej­szą dziew­czy­nę w klu­bie, za jaką okrzyk­nię­to mnie tego wie­czo­ru. 

Oczy­wi­ście Ma­te­usz nie do­my­ślał się, że od dwóch lat by­łam w nim za­ko­cha­na, a ja nie by­łam aż taką idiot­ką, żeby mu to uświa­da­miać. Za­wsze uda­wa­łam dziew­czy­nę na lu­zie, któ­ra zmie­nia chło­pa­ków jak rę­ka­wicz­ki, sy­pie moc­ny­mi ka­wa­ła­mi i lubi al­ko­hol. Tym­cza­sem była to je­dy­nie ma­ska. Przez myśl mu na­wet nie prze­le­cia­ło, że jego po­ca­łun­ki były pierw­szy­mi, ja­kie za­li­czy­łam w swo­im ży­ciu. Moje za­cho­wa­nie w sa­mo­cho­dzie, gdy od­wo­ził mnie do domu, tyl­ko po­twier­dzi­ło jego do­my­sły. By­łam wy­lu­zo­wa­na, nie­skrom­na i bar­dzo na­pa­lo­na. W do­dat­ku al­ko­hol spo­tę­go­wał moje ro­man­tycz­ne wi­zje – prze­cież przez dwa lata nie ma­rzy­łam o ni­czym in­nym niż o ta­kim dniu. Je­dy­nym po­wo­dem tego, że wte­dy nie od­da­łam się Ma­te­uszo­wi w jego au­cie, były świa­tła sa­mo­cho­du ojca, któ­ry wła­śnie nad­je­chał. Cóż, na wi­dok ojca mu­sia­łam się po­że­gnać i grzecz­nie wró­cić do domu.

Dwa dni póź­niej, gdy się po­now­nie spo­tka­li­śmy w szko­le, z roz­cza­ro­wa­niem za­uwa­ży­łam, że Ma­te­usz trak­tu­je mnie tak, jak­by w so­bo­tę nic mię­dzy nami się nie wy­da­rzy­ło.

– Cześć – po­wie­dział i po­now­nie utkwił wzrok w książ­ce do bio­lo­gii.

– Uczysz się?

– Prze­cież za chwi­lę pi­sze­my spraw­dzian.

– O ho­len­der! Cał­kiem za­po­mnia­łam! – za­wo­ła­łam z prze­ję­ciem, cho­ciaż wca­le mnie to nie ob­cho­dzi­ło. Zmar­twi­ła mnie bar­dziej jego obo­jęt­ność. A jesz­cze moc­niej zde­ner­wo­wa­ły jego pil­ność i za­fa­scy­no­wa­nie prze­wo­dem po­kar­mo­wym żaby.

Ma­te­usz za­wsze był pry­mu­sem, mimo to nie od­sta­wał od in­nych chło­pa­ków. Wszy­scy go lu­bi­li i nie trak­to­wa­li go jak ku­jo­na. Moja śred­nia nie­ste­ty oscy­lo­wa­ła wo­kół „do­pów”. Nie by­łam ani zbyt zdol­na, ani zbyt am­bit­na – w prze­ci­wień­stwie do mo­jej sio­strzycz­ki Ady. Na­ukę za­wsze trak­to­wa­łam jak zło ko­niecz­ne. Wie­dzia­łam, że mu­szę zdać ma­tu­rę i za­li­czyć ja­kieś stu­dia, bo ina­czej ro­dzi­ce nie da­li­by mi żyć. Te­raz po­sta­no­wi­łam wy­ko­rzy­stać swo­je nie­uc­two i po­pro­sić Ma­te­usza o ko­re­pe­ty­cje z mat­my. W bio­che­mie zna­la­złam się tyl­ko dla­te­go, że ro­dzi­ce za­wsze ma­rzy­li o le­kar­ce w swo­jej ro­dzi­nie. Moje dwó­je i je­dyn­ki szyb­ko jed­nak zdar­ły im z oczu za­sło­nę. Cho­ciaż by­łam sła­ba z che­mii, fi­zy­ki i ma­te­ma­ty­ki, nie prze­nio­słam się do kla­sy o in­nym pro­fi­lu ze wzglę­du na Ma­te­usza. 

Ła­ska­wie zgo­dził się po­móc mi w roz­wią­zy­wa­niu za­dań. Umó­wi­li­śmy się w moim domu w naj­bliż­szy so­bot­ni wie­czór. Ro­dzi­ce z Adą za­mie­rza­li iść do kina, a ja mia­łam się uczyć do kla­sów­ki.

Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta, dzie­sięć prze­ro­bio­nych za­dań było już za nami, gdy za­pro­po­no­wa­łam w na­uce małą prze­rwę. Wy­cią­gnę­łam z szaf­ki dwa kie­lisz­ki i wino ku­pio­ne na tę oka­zję.

– Nie mogę pić, bo je­stem sa­mo­cho­dem – za­strzegł.

– Ale ja się na­pi­ję. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.

Ku­pi­łam czer­wo­ną ka­dar­kę, żeby się nie­co roz­luź­nić, po­nie­waż za­pla­no­wa­łam kon­ty­nu­ację tego, w czym prze­szko­dził nam oj­ciec.

– A ja po­pro­szę wodę mi­ne­ral­ną. I jesz­cze jed­ną kawę – mruk­nął Ma­te­usz.

Przy­nio­słam tacę za­ła­do­wa­ną ta­le­rzy­ka­mi i szklan­ka­mi. Po­sta­wi­łam na ni­skim sto­li­ku pa­te­rę ze świe­żo upie­czo­ną przez mamę szar­lot­ką i usia­dłam na ka­na­pie obok Ma­te­usza. Po pierw­szym kie­lisz­ku wina przy­bli­ży­łam się do nie­go, żeby na­sze uda się ze­tknę­ły. Po dru­gim chwy­ci­łam go za rękę, a po trze­cim za­czę­łam ca­ło­wać. Nie za­pro­te­sto­wał, a po chwi­li na­wet prze­jął do­wo­dze­nie. Wie­dzia­łam, że za mo­ment na­stą­pi to, do cze­go od kil­ku lat przy­go­to­wy­wa­ła mnie mat­ka na­tu­ra. Mia­łam stać się ko­bie­tą i miał tego do­ko­nać ktoś, kogo w ma­rze­niach od daw­na ob­sa­dzi­łam w tej roli. 

Nie­ste­ty oka­za­ło się, że da­lej mu­szę być dzie­wi­cą. Kie­dy Ma­te­usz roz­pi­nał spodnie, do na­szych uszu do­le­ciał trzask drzwi wej­ścio­wych, anon­su­ją­cy wej­ście in­tru­za. Bły­ska­wicz­nie od­su­nę­li­śmy się od sie­bie. On za­piął roz­po­rek i przy­gła­dził wło­sy, a ja szyb­ko scho­wa­łam kie­lisz­ki i bu­tel­kę. 

Po chwi­li do po­ko­ju wpa­dła moja sio­stra.

– Do ja­snej cho­le­ry, dla­cze­go nie pu­kasz do drzwi? – wark­nę­łam.

– Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, że nie je­steś sama – po­wie­dzia­ła ze skru­chą. – Dzień do­bry. – Uśmiech­nę­ła się do Ma­te­usza. – Już zni­kam. Jesz­cze raz prze­pra­szam.

– Nie mu­sisz prze­pra­szać – od­parł Ma­te­usz. – Wła­śnie skoń­czy­li­śmy roz­wią­zy­wać za­da­nia z ma­te­ma­ty­ki. – Po­de­rwał się z ka­na­py i wy­cią­gnął rękę. – Je­stem Ma­te­usz, ko­le­ga Ka­ro­li­ny z kla­sy.

– Ad­rian­na, sio­stra Ka­ro­li­ny.

– Usiądź z nami – za­pro­po­no­wał. 

No, cze­goś ta­kie­go się nie spo­dzie­wa­łam.

– Nie chcę prze­szka­dzać – za­strze­gła ob­łud­nie moja sio­stru­nia. 

– Ależ nie prze­szka­dzasz! – za­prze­czył gwał­tow­nie Ma­te­usz.

– Dla­cze­go nie je­steś w ki­nie? – za­py­ta­łam, nie sta­ra­jąc się ukryć wście­kło­ści.

– Nie było bi­le­tów, a po­tem za­dzwo­ni­li zna­jo­mi ro­dzi­ców i za­pro­si­li ich do sie­bie. Tato od­wiózł mnie do domu, bo nie chcie­li, że­bym im prze­szka­dza­ła.

A tak to prze­szka­dzasz mnie – mruk­nę­łam w du­chu.

– Chy­ba nie cho­dzisz do na­sze­go li­ceum, bo na pew­no bym cię za­uwa­żył – po­wie­dział Ma­te­usz, uśmie­cha­jąc się do Ady.

– Ada jest jesz­cze gim­na­zja­list­ką – od­par­łam za nią, ak­cen­tu­jąc ostat­nie sło­wo.

– Ach tak – po­wie­dział Ma­te­usz, chy­ba tro­chę za­wie­dzio­ny. – Wy­glą­dasz na star­szą. W któ­rej je­steś kla­sie?

– W ostat­niej. W przy­szłym roku idę do li­ceum. Też do ósem­ki. 

– Jaki pro­fil wy­bie­rzesz?

– Tak jak wy, bio­chem. Za­mie­rzam iść na me­dy­cy­nę.

– Ja wy­bie­ram się na sto­ma­to­lo­gię – po­wie­dział z uśmie­chem Ma­te­usz.

– A ja idę na le­kar­ski.

– Ni­g­dzie jesz­cze nie idziesz – wark­nę­łam. – Naj­pierw mu­sisz do­stać się do li­ceum i zdać ma­tu­rę, gów­nia­ro. – Zno­wu pod­kre­śli­łam wy­raź­nie ostat­nie sło­wo. 

Wte­dy, w tam­tą so­bo­tę, by­łam je­dy­nie wście­kła na moją sio­strę. Za­czę­łam ją nie­na­wi­dzić dwa ty­go­dnie póź­niej, gdy uj­rza­łam, jak wy­sia­da z sa­mo­cho­du Ma­te­usza.

– Cześć, Ka­ro­la. Ma­te­usz był tak miły i od­wiózł mnie do domu – po­wie­dzia­ła z nie­win­nym uśmie­chem.

– Taak? Gdzie się spo­tka­li­ście?

– Aku­rat prze­jeż­dża­łem koło jej szko­ły – do­po­wie­dział szyb­ko mój ko­le­ga.

– Ma­te­usz, może wstą­pisz na chwi­lę? – Chcia­łam wie­rzyć, że był to tyl­ko przy­pa­dek.

– Nie, nie mam cza­su, mu­szę się uczyć do ju­trzej­szej kla­sów­ki z fizy. 

– Może więc po­uczy­my się ra­zem? 

– Prze­pra­szam cię, Ka­ro­li­na, ale obie­ca­łem ma­mie, że po­mo­gę jej w za­ku­pach. Cze­ka już na mnie. – Uśmiech­nął się, pa­trząc na Adę. – Cześć, dziew­czy­ny!

Nie wie­dzia­łam, czy po tam­tym dniu Ada i Ma­te­usz spo­ty­ka­li się ze sobą, ale za­uwa­ży­łam jej co­raz póź­niej­sze po­wro­ty ze szko­ły, któ­re tłu­ma­czy­ła za­ję­cia­mi po­za­lek­cyj­ny­mi. 

Bom­ba wy­bu­chła, gdy pew­ne­go dnia Ada oświad­czy­ła ma­mie, nie pa­trząc mi w oczy, że zo­sta­ła za­pro­szo­na na stud­niów­kę. A za­pra­sza­ją­cym był MA­TE­USZ! 

– Gdzie ma się od­być ta stud­niów­ka? – za­py­ta­ła mama. Wte­dy jesz­cze bale ma­tu­ral­ne or­ga­ni­zo­wa­no w szko­łach, nie tak jak te­raz w re­stau­ra­cjach. – Co to za chło­pak ten Ma­te­usz? Gdzie go po­zna­łaś? 

– To ko­le­ga z kla­sy Ka­ro­li­ny. Był raz u nas, gdy po­ma­gał Ka­ro­li­nie przy za­da­niach z ma­te­ma­ty­ki.

Mama spoj­rza­ła na mnie, cze­ka­jąc na wy­ja­śnie­nia.

– Kie­dy to było?

– Wte­dy, gdy nie uda­ło nam się ku­pić bi­le­tów na film, a wy po­szli­ście do zna­jo­mych – od­po­wie­dzia­ła za mnie Ada. 

– Ka­ro­la, co to za chło­pak? Jak się na­zy­wa?

– Ma­te­usz Szulc – ode­zwa­ła się zno­wu za mnie Ada.

– Ach, to ten naj­lep­szy uczeń z wa­szej kla­sy! – Mama mo­men­tal­nie się uspo­ko­iła. Już nie in­te­re­so­wa­ły jej moje in­for­ma­cje na te­mat fa­ce­ta, z któ­rym Ada mia­ła tań­czyć stud­niów­ko­we­go po­lo­ne­za. – Na­uczy­cie­le bar­dzo go chwa­lą. Le­czy­łam ka­na­ło­wo czwór­kę u jego ojca. Jest dro­gi, ale do­bry. – Mama była cała w skow­ron­kach. – A ty, Ka­ro­la, zde­cy­do­wa­łaś się wresz­cie, z kim pój­dziesz na stud­niów­kę? 

Jesz­cze tego nie wie­dzia­łam, wciąż li­cząc, że za­pro­si mnie Ma­te­usz.

– Mamo, nie wiem, czy to wła­ści­we, żeby gim­na­zja­list­ka bra­ła udział w im­pre­zie dla ma­tu­rzy­stów – za­uwa­ży­łam, z tru­dem ha­mu­jąc gniew, któ­ry ni­czym tsu­na­mi za­lał mnie od środ­ka. 

Mama na chwi­lę się za­wa­ha­ła, a ja ucie­szy­łam. Ale tyl­ko przez chwi­lę.

– Gdy­by to był inny chło­pak, to może bym mia­ła ja­kieś opo­ry, ale sko­ro to Ma­te­usz... 

Przez całą noc nie zmru­ży­łam oka. To okrop­ne pa­trzeć, jak two­je ma­rze­nia speł­nia­ją się in­nym.

Znie­na­wi­dzi­łam moją sio­strę. Nie­na­wi­dzi­łam jej każ­dą ko­mór­ką swo­je­go cia­ła, ale naj­gor­sze było to, że nie mo­głam po­dzie­lić się ze świa­tem swo­ją nie­na­wi­ścią. Wszyst­kie złe emo­cje wrza­ły we mnie, mę­czy­ły w nocy i prze­śla­do­wa­ły w dzień. Na ze­wnątrz sta­ra­łam się przy­brać ma­skę obo­jęt­no­ści; za żad­ne skar­by nie przy­zna­ła­bym się, że prze­ży­wam mi­ło­sny dra­mat. Uda­wa­łam ko­cha­ją­cą sio­strę, opie­kuń­czą i tro­skli­wą, tym­cza­sem w środ­ku tra­wi­ła mnie nie­na­wiść. Nie mo­głam ścier­pieć Ady, jej miny do­bro­tli­we­go anioł­ka i aniel­skie­go gło­si­ku. I nie mo­głam zro­zu­mieć, co ta­kie­go wi­dzi Ma­te­usz w tej nie­opie­rzo­nej smar­ku­li.

Do­tąd trak­to­wa­łam Adę jak dziec­ko, któ­rym trze­ba się opie­ko­wać, bo tego ży­czą so­bie ro­dzi­ce. Ni­g­dy nie było mię­dzy nami sio­strza­nej za­ży­ło­ści, żad­nych zwie­rzeń, wspól­nych pla­nów ani bab­skich po­ga­du­szek. W mo­ich oczach była gów­nia­rą, przez któ­rą ogra­ni­cza­no mi wol­ność i okra­da­no mnie z wie­lu ży­cio­wych przy­jem­no­ści. Mu­sia­łam od­bie­rać ją ze szko­ły i po­da­wać leki, kie­dy była cho­ra. Mu­sia­łam się z nią ba­wić lal­ka­mi lub grać w chiń­czy­ka i war­ca­by. Cho­ciaż ni­g­dy otwar­cie się nie zbun­to­wa­łam, to w du­chu prze­kli­na­łam ro­dzi­ciel­ski za­mysł ich po­now­nej pro­kre­acji. Od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa za­da­wa­łam so­bie re­to­rycz­ne py­ta­nie: po co sta­rzy za­fun­do­wa­li so­bie dru­gie­go dzie­cia­ka, je­śli mie­li mnie?! Tak wspa­nia­le być je­dy­nacz­ką! Je­dy­nym obiek­tem uwa­gi i tro­ski ro­dzi­ców. Bar­dzo mi tego bra­ko­wa­ło. Praw­do­po­dob­nie przez to, że za­wsze by­łam za­rad­na, sa­mo­dziel­na i zdro­wa jak rydz, ro­dzi­ce trak­to­wa­li mnie jak dużo star­szą, niż by­łam. Trzy lata róż­ni­cy to nie­kie­dy TYL­KO, a cza­sa­mi AŻ trzy lata. 

Po dłuż­szym na­my­śle i kil­ku nie­prze­spa­nych no­cach po­sta­no­wi­łam nie iść na stud­niów­kę. Ogło­si­łam to ro­dzi­com przy nie­dziel­nym obie­dzie.

– Dla­cze­go?! – za­py­ta­li chó­rem z Adą.

– Bo nie.

– Có­ruś, stud­niów­kę ma się tyl­ko raz w ży­ciu – po­wie­dział oj­ciec. – Kie­dyś bę­dziesz tego ża­ło­wać.

– Cze­go mam niby ża­ło­wać? Że na­za­jutrz nie będę mia­ła kaca?

– Prze­cież na stud­niów­ce nie po­da­ją al­ko­ho­lu. – Ada zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę. Oj­ciec i mama tyl­ko od­chrząk­nę­li, bo pa­mię­ta­li wła­sną im­pre­zę.

– Nie po­da­ją na stół, ale w szat­niach moż­na się upić już od sa­me­go al­ko­ho­lo­we­go odo­ru. Je­steś za smar­ka­ta na ta­kie im­pre­zy. Do wszyst­kie­go trze­ba do­ro­snąć, do stud­niów­ki też – po­wie­dzia­łam. – Na­iw­ne gim­na­zja­list­ki po­win­ny sie­dzieć w domu i uczyć się do te­stów eg­za­mi­na­cyj­nych. Hmm, tak samo jak li­ce­ali­ści w ma­tu­ral­nej kla­sie. 

– Nie opo­wia­daj, że bę­dziesz się uczyć do ma­tu­ry, gdy cała wa­sza kla­sy bę­dzie się ba­wić! – sark­nął tata. – Dla­cze­go nie uczysz się w po­zo­sta­łe dni, na przy­kład te­raz, tyl­ko za­mie­rzasz ro­bić to w kar­na­wa­ło­wą so­bo­tę? Wczo­raj i dziś na­wet nie zaj­rza­łaś do ksią­żek.

Wia­do­mość, że nie pój­dę na stud­niów­kę, naj­bar­dziej za­smu­ci­ła Adę. No bo jak to bę­dzie wy­glą­dać, że ma­tu­rzyst­ka sie­dzi w domu, a sio­stra gim­na­zja­list­ka bawi się na stud­niów­ce?! Jej roz­cza­ro­wa­na mina jesz­cze bar­dziej mnie upew­ni­ła w tym, że pod­ję­ta prze­ze mnie de­cy­zja była słusz­na.

– Ka­ro­la, nie wy­pa­da, żeby Ada po­szła na two­ją stud­niów­kę, gdy cie­bie tam nie bę­dzie.

Wła­śnie o to mi cho­dzi, ko­cha­na ma­mu­siu – mruk­nę­łam w du­chu.

– Po­wiedz nam praw­dę, dla­cze­go nie chcesz iść? Tyl­ko nie wci­skaj kitu – za­strzegł oj­ciec, mru­żąc po­dejrz­li­wie oczy. – Czy cho­dzi o chło­pa­ka? – Nie był głu­pi. – Czy może jest nim...

– Do­brze, pój­dę! – prze­rwa­łam mu w pół zda­nia. – Cho­le­ra ja­sna, do wszyst­kie­go mnie zmu­sza­cie! Wbrew so­bie mu­szę iść na tę głu­pią stud­niów­kę, żeby niań­czyć wa­szą uko­cha­ną có­recz­kę! Mnie za­wsze mie­li­ście w du­pie. Dla was li­czy się je­dy­nie Ada – za­pro­te­sto­wa­łam po raz pierw­szy w ży­ciu.

Ro­dzi­ce roz­dzia­wi­li usta. Pa­trzy­li na mnie, jak­bym na ich oczach bez ostrze­że­nia prze­obra­zi­ła się w wiedź­mę. Po­kój wy­peł­ni­ła ci­sza. Sły­chać było je­dy­nie po­chli­py­wa­nie Ady. Wręcz sły­sza­łam, jak jej łzy ka­pią do zupy po­mi­do­ro­wej.

Pierw­sza ode­zwa­ła się mama.

– Ka­ro­lin­ko, jak ty się wy­ra­żasz? – Ot, cała mama! Za­uwa­ży­ła tyl­ko nie­win­ne prze­kleń­stwa. Na sło­wo „kur­wa” chy­ba by ze­mdla­ła.

Wsta­łam gwał­tow­nie od sto­łu i po­bie­głam do swo­je­go po­ko­ju. Po chwi­li wszedł tam rów­nież oj­ciec, do­kład­nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Usiadł na krze­śle sto­ją­cym przy biur­ku.

– Có­ruś, my­lisz się, my­śląc, że cie­bie nie ko­cha­my. Ko­cha­my was jed­na­ko­wo. Rze­czy­wi­ście może tro­chę wię­cej uwa­gi po­świę­ca­my two­jej sio­strze, ale to dla­te­go, że jest młod­sza i bar­dziej cho­ro­wi­ta. Bar­dziej de­li­kat­na. Ty na pew­no dasz so­bie radę w ży­ciu. Je­steś za­rad­na i prze­bo­jo­wa. Ona na­to­miast...

Ona na­to­miast od­bi­ła mi chło­pa­ka! Ta młod­sza, cho­ro­wi­ta i de­li­kat­na osób­ka... Nie po­wie­dzia­łam tego na głos, ale oj­ciec chy­ba się do­my­ślił.

– Za­le­ży ci na tym Ma­te­uszu? – za­py­tał.

– Coo?! Zwa­rio­wa­łeś, tato?! – Mu­sia­łam ode­grać do­brze tę rolę, bo ni­g­dy nie do­pu­ści­ła­bym do tego, żeby ktoś do­my­ślił się praw­dy. – Ten ku­jon miał­by mi się po­do­bać?! Prze­cież on nie wy­sta­wia nosa spo­za ksią­żek. 

In­for­ma­cje o piąt­kach i szóst­kach Ma­te­usza na pew­no do­tar­ły do uszu ojca z peł­nych za­chwy­tu ust mamy. 

– Nie­na­wi­dzę ku­jo­nów. – To czę­ścio­wo było praw­dą. – On i Ada pa­su­ją do sie­bie. Nie chcia­łam iść na tę głu­pią stud­niów­kę, bo nie mia­łam ocho­ty brać udzia­łu w tej ca­łej że­na­dzie. Dłu­gie suk­nie, po­lo­nez, a pod su­fi­tem sali gim­na­stycz­nej siat­ka ma­sku­ją­ca. Ale pój­dę, niech Ada się do­brze bawi. – Ozdo­bi­łam usta nie­win­nym uśmie­chem. 

Chy­ba uśpi­łam czuj­ność ojca, bo już ni­g­dy wię­cej nie po­dej­rze­wał mnie o mi­łość do Ma­te­usza.

Po­szłam na stud­niów­kę. Na part­ne­ra wy­bra­łam ko­le­gę mo­je­go ku­zy­na, któ­ry już wcze­śniej sma­lił do mnie cho­lew­ki. Był głu­pi jak one, ale bar­dzo przy­stoj­ny. Na­ka­za­łam mu nie od­zy­wać się przy sto­le. 

Nie po­wiem, bar­dzo wy­róż­nia­łam się na tle in­nych uczen­nic, po­nie­waż by­łam je­dy­ną dziew­czy­ną ubra­ną w mi­nió­wę – po­zo­sta­łe przed­sta­wi­ciel­ki płci na­dob­nej, w tym na­uczy­ciel­ki, były ob­le­czo­ne od stóp do głów w do­stoj­ną czerń.

Moja sio­stra rów­nież za­mia­ta­ła pod­ło­gę swo­ją wie­czo­ro­wą sza­tą. Su­kien­kę wy­bie­ra­ły ra­zem z mamą i efekt był taki, że Ada wy­glą­da­ła jak sta­ra ma­lut­ka. Suk­nia bez rę­ka­wów, bez de­kol­tu (to zna­czy z de­kol­tem w łód­kę), z rę­ka­wicz­ka­mi za ło­kieć pre­zen­to­wa­ła się bar­dzo no­bli­wie. Je­dy­nie wy­so­kie roz­cię­cie z boku za­la­ty­wa­ło co nie­co ko­kie­te­rią, ale praw­do­po­dob­nie cho­dzi­ło ra­czej o wy­go­dę w po­ru­sza­niu niż wa­bie­nie męż­czyzn. Żeby do­dać so­bie szy­ku (i lat), wło­sy upię­ła we fran­cu­ski kok. Po raz pierw­szy w ży­ciu za­ło­ży­ła szpil­ki, zro­bi­ła ma­ki­jaż i ma­ni­cu­re. Wszyst­kie te za­bie­gi spo­wo­do­wa­ły, że nie­speł­na szes­na­sto­lat­ka prze­obra­zi­ła się w peł­ną trzy­dziest­kę. Na­to­miast ja wy­glą­da­łam jak stu­pro­cen­to­wa dzie­więt­na­sto­lat­ka – dłu­gie wło­sy ufar­bo­wa­ne na blond, mała czar­na z de­kol­tem do pasa i nie­bo­tycz­ne ob­ca­sy. W każ­dym ra­zie osią­gnę­łam za­mie­rzo­ny efekt, czy­li przy­cią­ga­łam sam­cze oczy (na­wet na­uczy­ciel­skie) jak czar­na dziu­ra ma­te­rię. 

Ma­te­usz przy­je­chał po Adę tak­sów­ką. Ku mo­jej roz­pa­czy mój part­ner, chcąc za­osz­czę­dzić parę gro­szy, za­py­tał Ma­te­usza, czy za­bie­rze nas ze sobą. Stud­niów­ka jesz­cze się nie za­czę­ła, a już ża­ło­wa­łam, że we­zmę w niej udział. 

Przy sto­le po­sa­dzo­no nas obok sie­bie. By­łam zmu­szo­na pa­trzeć na ma­śla­ne oczy mo­jej mi­ło­ści utkwio­ne w ma­śla­nych oczach mo­jej sio­stry. Pa­trzeć, jak szep­czą so­bie coś do ucha, jak się obej­mu­ją i przy­tu­la­ją. Sie­dem go­dzin praw­dzi­wej ge­hen­ny. Fran­cu­ski kok Ady praw­do­po­dob­nie nie wzbu­dził za­chwy­tu Ma­te­usza, bo wkrót­ce kasz­ta­no­we wło­sy sio­stry roz­sy­pa­ły się na jej ple­cy. Te­raz oczy Ma­te­usza zro­bi­ły się jesz­cze bar­dziej ma­śla­ne.

 

Od stud­niów­ki Ma­te­usz stał się czę­stym go­ściem w na­szym domu i ofi­cjal­nym chło­pa­kiem Ad­rian­ny. 

Czas pły­nął. Zda­li­śmy ma­tu­rę. Ma­te­usz zo­stał stu­den­tem sto­ma­to­lo­gii, a Ada po­szła do li­ceum. Lata mi­ja­ły, ale ich mi­łość nie­ste­ty nie prze­mi­ja­ła. Tak jak moja do Ma­te­usza. Spo­ty­ka­łam się z róż­ny­mi chło­pa­ka­mi, ale ża­den z nich nie po­tra­fił roz­grzać mi ser­ca. Wciąż ko­cha­łam chło­pa­ka mo­jej sio­stry. Nie do­staw­szy się ani na me­dy­cy­nę, ani na far­ma­cję, wy­lą­do­wa­łam na Uni­wer­sy­te­cie Eko­no­micz­nym na mar­ke­tin­gu i za­rzą­dza­niu – kie­run­ku, któ­ry da­wał wy­kształ­ce­nie, a nie za­wód. By­łam roz­go­ry­czo­na nie­po­wo­dze­nia­mi w sfe­rze edu­ka­cyj­nej i uczu­cio­wej. Nie zdo­by­łam za­wo­du, któ­ry bym lu­bi­ła, ani męż­czy­zny, któ­re­go bym po­ko­cha­ła. Wiel­ka ży­cio­wa plaj­ta. Po­raż­ka na ca­łej li­nii. 

Tym­cza­sem moja sio­stra od­no­si­ła same suk­ce­sy. Była jed­ną z naj­lep­szych stu­den­tek na swo­jej uczel­ni i na­rze­czo­ną fan­ta­stycz­ne­go fa­ce­ta – przy­stoj­ne­go, in­te­li­gent­ne­go i bo­ga­te­go. Ro­dzi­ce Ma­te­usza za­ak­cep­to­wa­li ją już po pierw­szym spo­tka­niu. Szyb­ko też prze­ko­na­li Adę, że le­piej le­czyć zęby niż gar­dło, płu­ca czy żo­łą­dek, bo zęby psu­ją się szyb­ciej niż inne czę­ści cia­ła. Dla­te­go Ada wy­bra­ła sto­ma­to­lo­gię, a nie me­dy­cy­nę. W epo­ce ka­pi­ta­li­zmu pięk­ny uśmiech to pod­sta­wa suk­ce­su, a NFZ ma w tej kwe­stii tro­chę inne zda­nie i nie za­pew­nia szczę­ce pol­skie­go oby­wa­te­la na­le­ży­tej opie­ki. Żeby mieć ład­ne zęby, oby­wa­tel sam musi o to za­dbać i za­pła­cić z wła­snej kie­sze­ni. Do­dat­ko­wym ar­gu­men­tem jest to, że sto­ma­to­log nie po­trze­bu­je tra­cić cza­su na spe­cja­li­za­cje czy dok­to­ra­ty i za­raz po stu­diach może za­cząć za­ra­biać nie­złe pie­nią­dze. Tym bar­dziej, gdy do­dat­ko­wo wże­nia się w ro­dzi­nę sto­ma­to­lo­gów.

Nasi ro­dzi­ce też nie byli bied­ni. Tato pra­co­wał przez pięt­na­ście lat w An­glii, a mama przez dwa­dzie­ścia pro­wa­dzi­ła za­kład fry­zjer­ski. Wy­bu­do­wa­li pięk­ny dom, wy­kształ­ci­li cór­ki i za­pew­ni­li im na przy­szłość spo­re wia­no. Do ro­dzi­ny Szul­ców było im jed­nak da­le­ko. Pań­stwo Szul­co­wie wspa­nia­ło­myśl­nie przy­mknę­li oczy na brak wy­kształ­ce­nia swo­ich przy­szłych świe­krów i na ich dużo skrom­niej­sze apa­na­że. Naj­wyż­szym atu­tem wy­ma­zu­ją­cym wszyst­kie nie­do­sko­na­ło­ści ro­dzi­ny Wy­soc­kich była Ad­rian­na – isto­ta w peł­ni do­sko­na­ła. Ocza­ro­wa­ła Szul­ców mi­lut­kim świer­go­ta­niem, aniel­ską bu­zią i am­bit­ny­mi pla­na­mi za­wo­do­wy­mi. A gdy zo­sta­ła stu­dent­ką sto­ma­to­lo­gii, jesz­cze bar­dziej się nad nią roz­pły­wa­li. Chy­ba tyl­ko nie­licz­nym dziew­czy­nom by­ło­by dane za­spo­ko­ić wy­so­kie wy­ma­ga­nia pani Flo­ry. Bo to wła­śnie mat­ka Ma­te­usza była w ich domu oso­bą de­cy­zyj­ną. To ona i jej ro­dzi­na wnio­sły pie­nią­dze do mał­żeń­skie­go sta­dła na za­kup domu, kli­ni­ki sto­ma­to­lo­gicz­nej i kil­ku sa­mo­cho­dów. Oj­ciec Ma­te­usza nie wy­wo­dził się z bo­ga­tej ro­dzi­ny, nie miał za­tem w tym związ­ku zbyt dużo do ga­da­nia; mu­siał zga­dzać się na wszyst­ko, co za­rzą­dzi­ła żona. Je­śli Flo­ra wy­my­śli­ła, że po­ja­dą na wcza­sy do Egip­tu, to tam po­je­cha­li. Je­że­li po­sta­no­wi­ła, że spę­dzą je w ja­kiejś pol­skiej pi­pi­dów­ce, to je tam spę­dzi­li. Kie­dy za­ak­cep­to­wa­ła wy­bór swo­je­go syna co do na­rze­czo­nej, mąż rów­nież to za­ak­cep­to­wał. Sam fakt, że przy­jął na­zwi­sko żony – bo jego, Smo­luch, nie wzbu­dzi­ło en­tu­zja­zmu u Szul­ców – świad­czył o jego ni­skiej po­zy­cji w ro­dzi­nie.

Pań­stwo Szul­co­wie po­sta­no­wi­li za­zna­jo­mić się z na­szy­mi ro­dzi­ca­mi, gdy Ada za­li­czy­ła pierw­szy rok sto­ma­to­lo­gii. Pierw­sze dwa se­me­stry są de­cy­du­ją­ce, czy stu­dent da­lej bę­dzie stu­den­tem. Kie­dy Ada zda­ła wszyst­kie eg­za­mi­ny na piąt­kę, i to przed ter­mi­nem, ro­dzi­ce Ma­te­usza stwier­dzi­li, że będą z niej lu­dzie... do­kład­niej mó­wiąc – den­ty­ści. Zro­bi­li u sie­bie w ogro­dzie wy­staw­ne przy­ję­cie i za­pro­si­li całą na­szą czwór­kę: ro­dzi­ców, mnie i oczy­wi­ście Adę. Chcie­li nam za­im­po­no­wać prze­py­chem domu, wy­staw­no­ścią dań i ma­nie­ra­mi ro­dem z kró­lew­skie­go dwo­ru. Chy­ba byli nie­co roz­cza­ro­wa­ni na­szą swo­bo­dą i bez­po­śred­nio­ścią. Tato nie krył, że skoń­czył za­le­d­wie tech­ni­kum me­cha­nicz­ne, i to wie­czo­ro­wo, a mama szko­łę fry­zjer­ską. Mimo to nie przy­nie­śli Adze wsty­du. Na­to­miast ja – tak. Za­ło­ży­łam te­ni­sów­ki, dżin­sy z dziu­ra­mi i kusy top od­sła­nia­ją­cy pę­pek ozdo­bio­ny kol­czy­kiem z cyr­ko­nią. Na blond wło­sach zro­bi­łam czar­ne pa­sem­ka. Czar­ne pa­znok­cie i wy­zy­wa­ją­cy ma­ki­jaż pa­so­wa­ły do wy­zy­wa­ją­cej resz­ty. Lu­bię szo­ko­wać. Nie­ste­ty tato ka­zał mi zmyć czar­ną szmin­kę, dla­te­go efekt był po­ło­wicz­ny. W oczach pani Flo­ry wzbu­dzi­łam jed­nak nie­ma­łe zgor­sze­nie. Na pew­no po­czu­ła wiel­ką ulgę, że jej syn za na­rze­czo­ną wziął so­bie młod­szą z sióstr Wy­soc­kich. Wte­dy po raz pierw­szy zro­zu­mia­łam, że na­wet gdy­by Ma­te­usz wy­brał mnie, a nie Adę, to i tak jego mat­ka ni­g­dy by mu nie po­zwo­li­ła ze mną się za­da­wać.

Po pierw­szym spo­tka­niu były ko­lej­ne – raz u nich, raz u nas. Mnie do Szul­ców już nie za­pra­sza­no, ale z ich wi­zyt w na­szym domu wy­ro­bi­łam so­bie o nich zda­nie. Mat­ka Ma­te­usza, któ­rej nie zno­si­łam, za­wsze wy­wo­ły­wa­ła u mnie po­sta­wę pro­wo­ka­cyj­ną, na­to­miast jej mąż wzbu­dzał tyl­ko nie­smak i po­li­to­wa­nie.

Nie­ste­ty ne­ga­tyw­ne wra­że­nie, ja­kie oni u mnie wy­wo­ły­wa­li, ni­jak nie wpły­wa­ło na moje za­uro­cze­nie ich sy­nem. Wciąż go ko­cha­łam. Nie uda­ło mi się oszu­kać ser­ca, ale oszu­ka­łam wszyst­kich wo­kół. Za­rów­no moi ro­dzi­ce, jak i Ada uwa­ża­li, że nie zno­si­łam Ma­te­usza, po­nie­waż każ­da jego wi­zy­ta była prze­ze mnie od­no­to­wy­wa­na kpią­cym uśmie­chem i sar­ka­stycz­nym ko­men­ta­rzem. A przy­cho­dził do nas co­dzien­nie, co wzbu­dza­ło we mnie am­bi­wa­lent­ne do­zna­nia. Z jed­nej stro­ny sta­ra­łam się go uni­kać, a rów­no­cze­śnie moje oczy aż się rwa­ły, żeby choć przez chwil­kę na nie­go po­pa­trzeć, a po­tem w nocy o nim śnić.

To uczu­cie ocie­ra­ło się o ob­se­sję – je­śli nią już nie było. Mo­men­ta­mi za­mie­rza­łam na­wet udać się po po­ra­dę do psy­chia­try, ale wciąż od­kła­da­łam to na póź­niej. Świa­do­mość, że mam od­kry­wać du­szę przed obcą oso­bą, ubie­rać w sło­wa my­śli, pra­gnie­nia i emo­cje, była po­nad moje siły. Ba­łam się mó­wić o tym gło­śno, a jesz­cze bar­dziej się tego wsty­dzi­łam. Nikt by nie zro­zu­miał, na­wet psy­chia­tra i psy­cho­log, że ład­na, in­te­li­gent­na i przed­się­bior­cza dziew­czy­na bi­czu­je się nie­odwza­jem­nio­ną, mo­ral­nie nie­wła­ści­wą i wy­na­tu­rzo­ną mi­ło­ścią. Wi­dząc bez­sens mo­ich uczuć, się­gnę­łam po je­dy­ny dla mnie ra­tu­nek – wy­jazd z Pol­ski.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








 

Wy­daw­nic­two Pro­za­mi po­le­ca
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Dan­ka Braun

 

Mi­łość, na­mięt­ność, po­żą­da­nie 

 

Pa­sjo­nu­ją­ca saga ro­dzin­na!

Mi­łość, na­mięt­ność, ero­tycz­ny układ, uczu­cio­we wzlo­ty i upad­ki. Czy po­żą­da­nie i ro­mans mogą być pod­sta­wą głę­bo­kie­go związ­ku?

Hi­sto­ria za­czy­na się w cza­sach, gdy pół­ki skle­po­we świe­ci­ły pust­ka­mi, a w ka­wiar­niach po­da­wa­no głów­nie wi­niak klu­bo­wy. Po­zna­li się w klu­bie stu­denc­kim, ona – nie­do­świad­czo­ne brzyd­kie ka­cząt­ko, on – obiekt po­żą­da­nia więk­szo­ści ko­biet, syn bo­ga­tych ro­dzi­ców, ła­ska­wie po­zwa­lał się jej wiel­bić. Pew­ne­go dnia wy­je­chał.

Spo­tka­li się po wie­lu la­tach na jej przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym. Czy mają szan­sę na zwią­zek?

W dal­szych czę­ściach sagi losy głów­nych bo­ha­te­rów się spla­ta­ją, po­ja­wia­ją się nowe po­sta­cie i wy­da­rze­nia, któ­re kom­pli­ku­ją ży­cie ro­dzi­ny Or­łow­skich.

 

W cy­klu znaj­du­ją się:

 

• Hi­sto­ria pew­ne­go związ­ku

• Hi­sto­ria pew­nej nie­wier­no­ści

• Hi­sto­ria pew­ne­go na­rze­czeń­stwa

• Hi­sto­ria pew­nej roz­wią­zło­ści

• Hi­sto­ria pew­nej za­zdro­ści

 

Wszyst­kie czę­ści do­stęp­ne w księ­gar­ni wy­sył­ko­wej

www.li­te­ra­tu­ra­in­spi­ru­je.pl

 

 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we oraz pol­ska pro­za współ­cze­sna
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www.pro­za­mi.pl
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